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P - halo, szpital miejski w …, tak, tak wiem do czego służą karetki, ale

tłumaczę Pani po raz trzeci nasz kierowca w Szabas nie jeździ, no do widzenia. 

(wchodzą chorzy)

1 -niech Pan zawoła siostrę

P - no jestem

2 - nie wydaje mi się, żeby był pan siostrą...

P - jestem jednym z trzech transwestytów pracujących w naszym szpitalu

1 - słuchaj gościu...

P - siostro, wolałabym, żeby mówili panowie do mnie siostro

2 - proszę Pani

1 - pana, to jest facet!

2 - dobrze, proszę Państwa, nie wydaje mi się żeby mogli mi państwo pomóc

P - no właśnie od tego tu jestem, co mu jest?

1 - brzuch go boli

P - to może ja dotknę

1 - weź no co ty robisz, zawołaj lekarza!

P - już wołałam, wołałam idzie, Panie doktorze

(wchodzi doktor - murzyn)

D - dzień dobry, doktor Hadbany Teptete, Górne Kongo  Zair, mam przyjemność leczyć

w tym szpitala, co panom przylega

2 - już nic

1 - my tylko w odwiedziny

D - hola, hola pacjenty

P - panowie spokojnie, jest XXI wiek

D - tak

P - wszyscy żyjemy w jednej wielkiej globalnej wiosce

1 - dobra z jakiej czarny jest wioski?

2 - kolega chciał zapytać z jakiego pan jest plemienia?

D - z Nowej Huty! Co się stało?
2 - brzuch mnie boli

D - to może ja dotknę

2 i 1 - ała

1 - co mu robisz?

D - a to panowie zjedli coś niedobrego

1 - co nie dobrego, piliśmy wódkę i zagryzaliśmy ogórkami

2 - no i popijaliśmy mlekiem

1 - a mleko jest białe

2 - młody przestań, panie doktorze i mnie tak wydęło

D - a to pan jest w ciąży

2 - co?!? nie mogę być w ciąży, nie wiem jak u Was ale u nas to nie możliwe

D - tak? O to mi się diagnoza rypła, w takim razie ma pan kadbulu bebtete

1 - co ma?

D - kadbulu bebtete

2 - Jezu stary ja wiem co to jest, ja o tym czytałem, to przenoszą muchy Tse Tse

D - ta i nosorożce

2 - stary ja umieram, nie ma dla mnie ratunku

D - jest ratunek, jest ratunek, dużo węgla spożywczego i czekolady gorzkiej  czarnej

1 - weź bo jak mu....

2 - młody spokojnie, pani doktorze Bambo 

D - co?

2 - ja nie mam czasu i siły biegać po jakąś czekoladę, nie wiem pan powinien znać jakieś czary, mnie już skręca

D - a to znaczy prywatnie przyjąć

2 - no

D - a to w takim razie siostra skasuje 5 dyszek i poda mi sztućce

2 - co!?!

D - żartowałem, czarny humor, będę potrzebowała parę rzeczy  poproszę pałę wodza, (siostra daje mu pałę wodza)

pan potrzyma, agresor też trzyma, agresor też się ładuje od pały, 

teraz szamana, (siostra daje mu szamana) szaman patrzy okiem jaźni i szaman luka na agresora. Dobra, jeszcze długopis z ptakiem,(siostra daje mu długopis z ptakiem) 

kartka na zaklęcie, muzyka i piszemy.

 Kto to przeczyta, kto przeczyta, ino doktor to przeczyta, proszę pieczątka o i zaklęcie musi oblecieć, proszę, a my idziemy z siostrą na lunch

2 - panie doktorze Bambo

D - co?

2 - a gdzie ja mam to zaklęcie wypowiedzieć

D - w aptece

(1 i 2 zbiegają za doktorem w kulisę)

